Jakie są priorytety lekarza?  Porównaj postawę doktora Judyma  z postawą doktora Rieux . 
W interpretacyjnych wnioskach odwołaj się do swojej wiedzy o obu bohaterach.

Stefan Żeromski Ludzie bezdomni (fragmenty)

Judym słyszał szyderczy ton i widział złe uśmiechy, ale brnął dalej w swoim podnieceniu:

– Czy nie jest naszym obowiązkiem szerzyć higienę tam, gdzie nie tylko jej nie ma, ale gdzie panują stosunki tak okropne? Któż to ma czynić, jeśli nie my? Zycie nasze całe składa się z pasma poświęceń. Wczesna młodość spędzamy w trupiarni, a całość wieku w szpitalu. Praca nasza jest to walka ze śmiercią. Co może się porównać z praca lekarza? Czy praca na roli, czy w fabryce, czy „zajęcie” urzędnika, kupca, rzemieślnika, nawet żołnierza? Każda myśl tutaj, każdy krok, każdy czyn, musi być zwyciężaniem ślepych i strasznych sił natury. Ze wszech stron, z oczu każdego chorego patrzy w nas zaraza i śmierć. Gdy zbliża sie cholera, gdy wszyscy ludzie tracą rozsadek, zamykają w pośpiechu szachrajskie kramy swoje i uciekają, lekarz sam jeden idzie naprzeciwko tej niedoli kraju. Wówczas dopiero widać jak w lustrze, czym my jesteśmy. Wówczas słuchają naszych rad, naszych zleceń, postanowień i rozkazów.

Ale gdy mór przemija, plemię chlebożerne wraca do swego zgiełku i urządza sie tak, jak z tym silniejszym w gromadzie dogodniej. Rola nasza sie kończy. Idziemy miedzy tłum i zgadzamy sie z rozsądkiem stada. Zamiast ująć w ręce ster życia, zamiast według praw nieomylnej nauki wznosić mur odgradzający życie od śmierci, wolimy doskonalić wygodę i ułatwiać życie bogacza, ażeby pospołu z nim dzielić okruchy zbytku. Lekarz dzisiejszy – to lekarz ludzi bogatych. […]

My lekarze mamy wszelka władze niszczenia suteren, uzdrowotnienia fabryk, mieszkań plugawych, przetrząśnięcia wszelkich krakowskich Kazimierzów, lubelskich dzielnic żydowskich. W naszej to jest mocy. Gdybyśmy tylko chcieli korzystać z przyrodzonych praw stanu, musiałaby nam być posłuszna zarówno ciemnota, jak i siła pieniędzy… […]

Nie miałem myśli obrażania stanu lekarskiego, owszem, pragnąłem go uczcić za pomocą tego, com mniemał o jego roli w społeczeństwie ludzkim. Zdaje mi sie to być dziwnym, ze szanowni koledzy znaleźli w tym właśnie kamień obrazy.

Przecie ja nie wymagałem od lekarzy ani filantropii, bron Boże! ani tego, żeby nie byli ludźmi bogatymi. Czyż ja nie mówiłem? Mówiłem i powtarzam, ze lekarz dzisiejszy jest sługa, lekarzem- -sługa ludzi bogatych. Czy sam jest bogaczem, to rzecz drugorzędna. […] Lekarz dzisiejszy nie chce nawet zrozumieć, a raczej usiłuje nie zrozumieć tej prawdy, ze sprowadzając do zera posłannictwo swoje współdziała z chytrym, jak mówi dr Płowicz, światem – przemysłowcem. […]

Utyskujemy, łamiemy ręce nad brudami miast, nad niechlujstwem ludu, my, lekarze, a gdy nastręcza sie możność od jednego zamachu skasować niechlujstwo…– Ciekawa rzecz, gdzie sie ta możność nastręcza? – …żądając otwarcia łaźni przez tego, w czyim interesie potem i brudem okryli sie ludzie – my na miasto, do filantropa. To samo…

– Ale kto ma nastawać, kto? Jaki organ, jakim sposobem?

– My, lekarze! My, sól ziemi, my, rozum, my, ręka kojąca wszelka boleść…
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Albert Camus Dżuma (fragmenty)

Nie wychodząc z cienia, doktor odparł, ze dał już odpowiedz, ze gdyby wierzył we wszechmogącego Boga, przestałby leczyć ludzi, zostawiając Bogu te troskę. Ale ponieważ nikt na świecie, nawet Paneloux, choć sadzi, ze w Boga wierzy, nie wierzy w niego w taki sposób, ponieważ nikt nie poddaje sie całkowicie, on, Rieux, myśli, ze tu przynajmniej jest na drodze prawdy, skoro walczy przeciw światu takiemu, jaki jest.

– Ach – powiedział Tarrou – wiec jest pan lekarzem dla idei?

– Mniej więcej – odparł doktor, powracając do światła. […] Kiedy wybrałem ten zawód, był to wybór w pewien sposób abstrakcyjny; bo chciałem być lekarzem, bo jest to zawód jak każdy inny, jeden z tych, który wybierają młodzi ludzie. Może także dlatego, ze nastręczał szczególne trudności dla syna robotnika jak ja. A potem zobaczyłem, jak sie umiera. Czy pan wie, ze sa ludzie, którzy nie zgadzają sie na śmierć? Czy słyszał pan kiedy kobietę krzyczącą: „Nigdy!” w chwili śmierci? Ja słyszałem. I zrozumiałem wtedy, ze nie będę mógł sie do tego przyzwyczaić. Byłem wówczas młody i zdawało mi sie, ze moja niechęć godzi w porządek świata. Potem stałem sie bardziej skromny.

Po prostu nie jestem wciąż przyzwyczajony do widoku śmierci. Nie wiem nic więcej. Ale w końcu…

Rieux zamilkł i usiadł. Czuł suchość w ustach.

– Ale w końcu? – powiedział łagodnie Tarrou.

– W końcu… – podjął doktor i zawahał sie jeszcze, patrząc na Tarrou z uwaga – jest to sprawa, która człowiek taki jak pan potrafi zrozumieć; skoro jednak śmierć ustanawia porządek świata, może lepiej jest dla Boga, ze nie wierzy sie w niego i walczy ze wszystkich sił ze śmiercią, nie wznosząc oczu ku temu niebu, gdzie on milczy.

– Tak – potwierdził Tarrou – rozumiem. Ale pańskie zwycięstwa zawsze będą tymczasowe, tylko tyle.

Rieux jakby sie zasępił.

– Zawsze, wiem o tym! Ale to nie powód, żeby zaniechać walki.

– Nie, to nie powód. Ale wyobrażam sobie teraz, czym ta dżuma jest dla pana.

– Tak – powiedział Rieux. – Niekończącą się klęską.
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